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- „popis pionie! 


perskie Muzeum Etnograficzne 


ICE (HST). Jest to je- W muzeum, znajdującym oraz ikona góralska z końca 
rpa placówka w kraju, się we własnym  zaada- XVI w. Ciekawy jest też zbiór 
p Słale Podstawowej nr ptowanych przez nich po- starych zegarów liczący już 53 
Jomach, obchodziła mieszczeniach piwnicznych, sztuki. 

plansz dziesięciolecia obejrzeć można bogate zbiory 
K Prez jedenaście lat żelazek z „„duszą”, na węgiel 
I pracującego tu IV drzewny, ceramikę, bogato 
irenkiego zgromadzili zdobione skrzynie, stroje lu- 
dsponatów zebranych dowe, świątki, drewniane na- 
tów harcerskich,  rzędzia, sprzęt rolniczy, koło- 
et głównie z kulturą _ wrotki, kołyski i wiele innych. cych. Bo muzeum to odwiec 
eb, Beskidów, Pienin, Do najcenniejszych ekspona- rocznie kilka tysięcy os 
by. tów należy kredens pasterski z kraju i zagranicy. (mt) 


Z okazji jubileuszu wydano 


specjalny folder — przewodnik 
po muzeum, cenną publikację 
dla wszystkich _ zwiedzają- 


Zamiast ryby 


KRAKÓW (PAP). Dwaj uczniowie szkoły 
średniej w Bochni każdą swą wolną chwilę 
spędzali nad rzeką, łowiąc ryby. Nie p >dejrze 


wali nawet jak dziwn yłów czekał ich pew 
nego sierpniowego ranka. Zamiast spodzie 
wanej ryby z rzeki Raby wyłowili... Sz tki 
mamuta. Świetnie zachowana kość udowa 

jak ocenili 


i żuchwa z zębem trzonowym 
naukowcy Krakowskiego Oddziału PAN 
czą sobie 15 tys. lat. Po zbadaniu cennego 
znaleziska wzbogaci ono zbiory bochnień 
skiego muzeum. (mh) 


Herb nie tylko 
Paryża 


KALISZ (PAP) Herby są SY mbolem miejsco- 
wości, które otrzymały prawa miejskie. Mikstat — 
małe miasteczko na południow ych krańcach woje 


li 


Niezwykłe odkrycie w czasie grzybobrania 


KRASNOLUDKI SĄ NA ŚWIEGIE 


i roje ejskie od 

wództwa kaliskiego ma swoje prawa mic 

roku 1336. Najstarsze pieczęcie pochądzą cda ł Purchawkowo Górne po deszczu (Hi Hi). Alojzy Grzyb PPT 

tet so herbu, K ry zawiera Purchawkowa Górnego w czasie grzybobrania, gdy już, już nieszkaniec 
3 ena dą za czerwo- (Alojzy G. nie dowidzi) usłyszał dobywaj jcy sie sp | h M zerwać muchomora 
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ą ch jest tym wi : 
nym tle. Duma ich je strzegała go wten spos 


Paryża — wielkiego miasta, stolicy rancji, Jest akcji „Krasnoludki-ludziom” 
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Dziś przedstawiamy: 


Lubelskie 
Zagłębie 
Węglowe 


Na ślady węgla w Lubelskiem 
trafiono już w pierwszych latach 
po wojnie. W okolicy Kraśnika 
przy pogłębianiu studni gospo- 
darz wyciągnął z głębokości kilku- 
nastu metrów twardą brunatną 
bryłę, trochę przypominającą 
drewno. Był to lignit - jedon z ga- 
tunków węgla brunatnego, cha- 
rakteryzujący się zachowaną 
strukturą drewna. Znacznie póź- 
niej odkryto w Lubelskiem, nie 
w tych jednak okolicach, bogate 
złoża węgla kamiennego. Zalegają 
one na północny wschód od Lubli- 
na, w okolicach Łęcznej I stanowią 
jedną trzecią węglowych zasobów 
naszego kraju! Jak wykazały geo- 
logiczne wiercenia lubolski węgiel 
— znajduje sią głęboko, 720 me- 
trów pod powierzchnią ziemi. 

W dniu 21 listopada ub.r., na 
polach wsi Bogdanka, rozpoczęto 
mrożenie teronu pod budowę 
pierwszego szybu w tym zagłębiu. 
Głębi się tu bowiem szyby tzw. 
metodą „mrożonego górotworu” 
(patrz str. 5 — „Czasem to aż cior- 
pnie skóra”). Budująca się tu 
pierwsza w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym kopalnia otrzymała 
nazwę „kopalni pilotującej”. Do- 
świadczenia zdobyte przy jej bu- 
dowie służyć będą budowniczym 
całego zagłębia. Bo za lat kilkanaś- 
cie — wyrośnie tu dziesiątki wież 
wyciągowych, zbudowanych zo- 
stanie siedemnaście kopalni 
węgla. 

Łęczna I Milejów — staną się wie- 
lotysięcznymi górniczymi miasta- 
mi, a młodzież Lubelszczyzny za- 
pełni szkoły górnicze. Obecnie 
pierwsze pokolenie uczących się 
tego zawodu lubliniaków liczy 630 
uczniów. Za dwa lata będzie ich 
około 2 tys. 

A w Bogdance w ostatnich 
dniach sierpnia przy budowie 
pierwszego szybu osiągnięto re- 
kord na skalę światową w drąże- 
niu szybu w zamrożonym góro- 
tworze — 390 m w przeciągu trzech 
miesięcy! Ponad 5 m na dobę. Głę- 
bokość tego szybu osiągnęła 500 
m. Zdobywcą rekordu jest załoga 
Przedsiębiorstwa Robót Górni- 
czych w Mysłowicach. 

Przy budowie drugiego szybu 
zastosowano po raz pierwszy 
w polskim górnictwie kombajn 
przystosowany do głębienia skały 
w pionie. Zastępuje on pracę 10 
ludzi, ułatwia ją i zwiększa bezpie- 
czeństwo. Już w czasie pierw- 
szych prób osiągnął wydajność 4 
m na dobę. 

Budowniczych zagłębia odwie- 
dził ostatnio Edward Gierek. Kil- 
kudziesięciu najbardziej zasłużo- 
nych zostało udekorowanych wy- 
sokimi odznaczeniami państwo- 
wymi. (wm) 


ETci 


Największe odkrycie naszego stulecia - 
wyjaśnienie tajemnicy atomu, postawiło do 
dyspozycji człowieka energię 0 niczwykłej 
sile. Dało mu możliwość ostatecznego roz- 
śtrzygania nie tylko o własnej przyszłości ale 
również o losach całej ludzkości i życia na 
naszej planecie. 1 

Atom w służbie pokoju oznacza R 
i — może, stopniowo poznawany, $ 
sę dobrodziejstwem dla wszystkich, niemal 
nie wyczerpanym źródłem energii. Atom wy- 
korzystywany militarnie grozi calkowitym 
unicestwieniem gatunku ludzkiego i stworzo- 
nej przez niego cywilizacji. 
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„W czasie wakacji zetknęłam się bliżej z międzyna 


rodowym językiem esperanto 


napisała w liście do 


redakcji jedna z czytelniczek, Małgorzata R. - Bardzo 
mi się spodobała idea wspólnego języka, którym 


mogliby porozumiewać się wszyscy ludzie na całym 


świecie, Zaczęłam się więc zastanawiać, dlaczego 


w szkołach uczymy się języka rosyjskiego a nie właś- 


nie esperanto, Język rosyjski nie stwarza możliwości 


kontaktów z całym światem, trzeba się uczyć jedno- 


cześnie języków zachodnich. Porozumiewanie się za 


pomocą esperanto rozwiązywałoby tę kwestię znako- 


micie. Inie byłby to język czyjś, lecz wszystkich ludzi” 


JĘZYK ŚWIATOWY 


W tym „czyjś” i „„wszystkich”” 
czyli jednocześnie „niczyj”” jest 
pies pogrzebany. Potrzeba języka 
światowego narodziła się wraz 
z początkami żywszych kontaktów 
między narodami. W wiekach 
średnich językiem międzynarodo- 
wym krajów Zachodniej i Środko- 
wej Europy była starożytna łacina. 
Nadał jej tę rangę Kościół Rzym- 
sko-Katolicki. Posługujący się ła- 
ciną duchowni stanowili bowiem 
w tym czasie najwyżej wykształco- 
ną warstwę feudalnych społe- 
czeństw. W tym języku pisało się 
więc ważne dokumenty państwo- 
wc, umowy międzynarodowe, 


dzieła naukowe i utwory literackie. 

Później w XVI w. językiem dwor- 
skim w tym regionie świata stał się 
język hiszpański, W XVIII w. wy- 
parł go z kolei francuski. Wspólną 
jednak cechą tych języków = trak- 
towanych w różnych okresach his- 
torycznych jako międzynarodowe 
- jest to, że były one potrzebne 
stosunkowo wąskiemu kręgowi 
ludzi. 

Dzisiejsza potrzeba języka świa- 
towego ma zupełnie inny charak- 
ter. Porozumiewanie z ludźmi 
mówiącymi innym językiem oj- 
czystym stało się potrzebą po- 
wszechną — nie tylko dyplomatów 
i naukowców, lecz również specja- 
listów różnych dziedzin gospodar- 
ki = od inżynierów śledzących roz- 
wój myśli technicznej w innych 
krajach do kwalifikowanych robot- 
ników wyjeżdżających za granicę 
montować produkowane przez sie- 
bie urządzenia — i milionów podró- 
żujących po całym świecie turys- 
tów. Spowodowało to w cułym 
świecie wzrost zainteresowania ję- 
zykiem: angielskim, francuskim, 
niemieckim i rosyjskim. 

Dlaczego kilkoma a nie jednym? 
Dlaczego nie esperanto? Jedną 


z najważniejszych przyczyn stano- 
wi obejmująca cornz większe ob- 
szary świata rewolucja naukowo- 
techniczna, Język stał się instru- 
mentem gromadzenia i przecho- 
wywania informacji naukowej i te- 
chnicznej, Te języki, w których 
zasób zgromadzonej informacji 
jest największy stały się jakby ko- 
dem umożliwiającym jej odczy- 
tanie. 

Ci, którzy gromadzą informacje 
czyli - inaczej mówiąc = piszą pra- 
ce, książki i artykuły naukowe, 
czynią to z zasady w swoim ojczys- 
tym języku. I jest to łatwiejsze, 
i bardziej komunikatywne dla swo- 
ich rodaków. Jeśli się tłumaczy 
informacje z obcych źródeł, robi 


się to równięż w swoim języku. Z tą 
praktyką i jej przekonywającą logi- 
ką przegrał język esperanto. 


POZYCJA 
ROSYJSKIEGO 


Badania naukowe literatury fa- 
chowej z kilku podstawowych 
dziedzin nauk ścisłych i techniki 
wykazały, że we współczesnym 
świecie istnieją dwa największe 
„magazyny informacji”. Są nimi: 
język angielski, w którym wydaje 
się 50 proc. publikacji w badanych 
dziedzinach oraz rosyjski - 20 
proc. Pozycję języka rosyjskiego 
wzmacniają dodatkowo dwa fakty: 
najwięcej przekładów publikacji 
zagranicznych _ dokonuje się 
w ZSRR a - poza tym — Związek 
Radziecki wg badań UNESCO wy- 
daje jedną piątą wszystkich k k 
i broszur na świecie. Znając rosyj- 
ski ma się więc w ręku - kod nie 
tylko do fachowej literatury ra- 
dzieckiej, ale i do znacznej części 
publikacji wydawanych na całym 
świecie. 

Obecnie w języku rosyjskim po- 
rozumiewa się ok. pół miliarda lu- 


dzi, Tak dla porównania = w 90 
prawie lat po wydaniu przez dra 
Zamenhofa podręcznika pt. „Ję* 
zyk międzynarodowy” posługuje 
się esperanto od 2 do 3 milionów 
ludzi. Od 1969 r. liczba uczących 
się rosyjskiego wzrosła z 14 do 20 
milionów, Jest on wykładany w 87 
krajach. 

W Europie język rosyjski zaczął 
sobie zdobywać — popularność 
w drugiej połowie XTX w. Wiązało 
się to z „„odkryciem” poza granica- 
mi Rosji literatury rosyjskiej repre= 
zemtowanej przez takie znakomi- 
tości jak Lew Tołstoj, Fiodor Do 
stojewski i inni. 

Bo druga, niezwykle ważna 
funkcja tych języków światowych 
polega na ułatwianiu wymiany 
wartości kulturalnych. Żadnego 
kraju na świecie nie stać na posia- 
danie tłumaczy literatury pięknej 
ze wszystkich 2500 poznanych do- 
tychczas języków. Nawet z 500, 
gdyby założyć , że winnych nie nie 
zostało do tej pory napisane. 

My w Polsce np. do twórczości 
wielu narodowości — żyjących 
w ZSRR dotarliśmy właśnie za po- 
średnictwem języka rosyjskiego, 
"Tak „odkryliśmy” np. znakomite- 
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matowa, którego powieść aktual 3 

nie drukujemy w „Świecie Mc be 

dych”, Bałkara — Kajsyna Kulie łk a 

wa, Gruzina — Michy Wkliwidz kudr Ą r 

Mansyjczyka Juwana Szesta 

lowa. 
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Praktyczna Ameryka zainter 
sowała się szerzej językiem rosy 
skim dopiero po II wojnie św 
wej, kiedy nad Łabą dosz 
spotkania z Armią Radziecką. Ko 
lejną falę wzrostu zainteresowania h 
przeżyły USA po wystrzeleniu Sj) | 
przez ZSRR w 1957 r. pierwszego w nim ck 206 
sputnika, Znajomość rosyjskie 
stała się z intratnym 
zawodem 

Nauka języka rosyjskiego natra 
fin czasem w krajach zachodnich 
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na trudności polityczne. Bywa tak 

Że część uczniów chciałaby wę Wa a 
uczyć, ale dyrektor woli nie organi żorobek » 
zować klasy z rosyjskim, aby się prue? 
nie narazić na posądzenia o sympa wPoboeł 3% 
tie komunistyczne, Zdarza się, że część czai 4 
szkola byłaby gotowa zorpanizo zło e 
wać naukę, ale rodzice zabraniają kat. „8 
młodzieży, Mówili o tym np. prze p qeki 
bywający z końcem sierpnia W Fian Wa uf 
Warszawie rusycyści z Norwegii d 


i Francji 


ył 0 16 


nego. Chod 


pokoju 


Jakiż może być wybór z tych dwóch ewen- 
tualności? Czy ktokolwiek będący przy zdro- 
wych zmysłach może dopuścić myśl o po- 
wszechnej zagładzie? A jednak! Nie zapomi- 
najmy, że człowiek, zaraz na początku, gdy 
niewiele jeszcze wiedział o sile energii wy- 
zwalanej z atomu spróbował wykorzystać ją 
do zabijania. Charakterystyczne grzyby po 
cksplozjach nuklearnych, które podniosły 
się nad miastami japońskimi — nad Hiroszi- 
mą i Nagasaki — były i są nadal przestrogą 
i tragicznym ostrzeżeniem. 

Zrozumiały je miliony ludzi na całym świc- 
cie. I choć znaleźli się tacy, którzy strasząc 


nuklearną potęgą chcieli podporządkować 
swej woli inne narody i kraje, na wszystkich 
kontynentach podniósł się powszechny głos 
protestu przeciwko militarnemu zastosowa- 
niu zdobyczy atomistyki. 

Przed 26 laty działacze pokoju intelektua- 
liści i naukowcy, zdający sobie doskonale 
sprawę z konsekwencji jakimi grozi: wojna 
z użyciem broni „A”, poszukiwanie coruz 
nowocześniejszych sposobów przenoszenia 
ładunków nuklearnych — skierowali apel do 
narodów świata, Ze Sztokholmu popłynęły 
słowa ostrzegające przed zastosowaniem 
broni jądrowej do rozwiązywania konfliktu, 
wzywające do ograniczenia zbrojeń, do 
wspólnej walki o trwały pokój dla społeczno- 
ści narodów świata, Wtedy pod dokumentem 
pospisało się przeszło 600 mln ludzi, Ludz- 
kość nie chciała żyć pod groźbą powszechnej 
zagłady. I to, że przez 31 lat nie doszło do 
światowego konfliktu zbrojnego jest także 
po części rezultatem i sukcesem I Apelu 
Sztokholmskiego. 


W dniach września — miesiąca, który dla 
Polaków będzie nieodmiennie symbolem 
i przypomnieniem największego dramatu nar 
rodu, przedstawiciele wszystkich środowisk 
naszego społe ństwa otworzyli wielką 
kampanię poparcia dla treści II Apelu Sztok 
holmskiego ogłoszonego przez Światowy Ra 
dę Pokoju. To posłanie do całej opinii publi 
cznej świata ma jeden cel - uzmysłowienie 
ludziom jak ogromne niebezpieczeństwo ro 
dzi dalszy wyścig zbrojeń, wprowadzanie do 
arsenału wielu nowych rodzajów broni o nie 
wyobrażalnej sile zniszczenia I śmierci, We 
zwanie do ogólnego rozbrojenia, do wywar 
cia presji opinii publicznej na niektóre rządy, 
aby z uczciwym zamiarem uzyskania znaczą 
cych postępów przystąpiły do światowe! 
konferencji rozbrojeniowej = to główny 5€'% 
nowego dokumentu ze Sztokholmu. 

Wydawać się może komuś, że jego podpis 
pod Apelem może mieć nikłe znaczenie, bo 
jakiż może być wpływ jednostki na spraw) 
świata, wielkiej polityki. Nic bardziej błęd 
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„Cadot”, maleńka lódk 4 p 
żagla), skonstruowana zad H 
ka Jacka Holta w 1047 roku, hodbi 
Ja świat. Wystarczy powiadziać ła 
na wodach obu półkul pływa ał 21 
tyw tego typu jachtów, Przoznać 0 
ne sq ona tylko dla młodzieży do lm 
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* opery mają od 1007 roku, swoja mistrzo 

kj A aż Uzykrotnie trumtowali w nich 
opioro w br. na wodach Wladysla 

WOWA, rozo(jrano plorwaza miatrzostwa PF uropy. 
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Ldko z Torunia 


Czekamy na listy 
1 torwńskiej trzynast= 
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Mtóm nie wierzy, że 
mt szczęśliwa! 
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Hasło tego konkursu brzmi — PRZYJAŹŃ 


Zachącając Wa do wzlącia udział 
snie kn ułu w konkurslo, dziś 


« „Wzywamy wszystkie dzieci I mło 


dzież do wzięcia udziału w IX Miądzy 
narodowym Konkursie Rysunków 
Dziecięcych” - powtarzamy za człon 
kami klubu „Młodzi artyści”, którzy 
sami rokrocznie biorą udział w toj 
wiatkioj międzynarodowej Improzio 


To już po raz dziewiąty praco plasty 
czne dzieci I młodzieży z Polski, ZSRR, 
Czechosłowacji, Wągier I NRD bądą 
rywalizować zo sobą w konkursio 
„Wzdłuż rurociągu przyjażni” 


IWy,o ile nie macie ukończonych 18 
lat, możecie przedstawić swojo praco 
Oto ich tematy: Moja ojczyzna, sym 
bol pokoju, budowa socjalizmu; Miq 
dzynarodowa przyjażń dzieci; Dzioci 
i pokój; Solidarność; Rurociąg ropy 
naftowej — wstęgą przyjaźni: O na: 
szych mamach 1 kobietach; Życie 
w szkole, organizacji dzieciącoji mło: 
dzieżowej, w rodzinie; Narodowo 
święta | obyczaje; Co najbardziej lu: 
bię; Ze świata baśni i logond; Elomon: 
ty dekoracyjne. 


Wasza malarskie improsjo wykona 
ne dowolną tochniką nalaży ztylu pod 
pinać drukowanymi litorami; (Imiq, 
nazwisko, dokładny ndros) | do 
16.X.br, wysłać na adron 


prozentujemy pracą wyróżnioną 


1X INTERNATIONALER ZEICHE NWET- 
TBEWERB 
„ENTLANG DER ERDOLLEITUNG 
FREUNDSCHAFT" 
PIONIERHAUS „ERNST SCHNELLER" 
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Wyróżniona przoz jury praco zonta 
ną wystawiono na IX Miądzynurodo 
woj Wystawia Rysunków „Wzdłuż ru- 
rociągu przyjaźni”, która zostania 
otwarta w dwunastą rocznicą powala: 
nia rurociągu ropy naftowoj „Przy 
jażń”, a na autorów najlopszych prac 
czekają uznaniowo nagrody, 1000 dy 
plomów 1200 modali. 

Nagrodzone praco nie bądą zwraca: 
no, ponioważ bądzie czokało jo wiola 
Innych okapozycji na toronia krajów 


socjalistycznych. (ob) 


Doktor Zygmunt 
Pielowski z sokolni- 
czego pałąka wziął 
ptaka na rękawicę 

- Proszę iść przo- 
dem, żaden drapież- 
nik nie lubi człowie- 
ka za piecami. Wcho- 
ż dzimy do pracowni 
Stacji Badawczej Polskiego Związku Ło- 
wieckiego w Czempiniu k/Kościana. Kawa- 
łek mięsa leży na żerdce przymocowanej 
do wagi. Zachęcony przez pana doktora 
„Małisch” skacze na szalę po kąsek. W tym 
<zasie jego opiekun odczytuje wynik 

— 480 g! Bardzo mało jak na jastrzębia! 
Schudł zaledwie 10 g przestawiając się na 
nową dietę. I jaki uległy! Inny po trzech 
dniach niewoli pokazywałby szpony zbli- 
żającemu się człowiekowi. Bardzo różne 
są ptasie charaktery. Niektóre nie znoszą 
dotyku ręki, można je głaskać tylko piór- 
kiem. Inne w ogóle nie dają się ułożyć 
Takie już starożytni Persowie radzili wypu- 
szczać na wolność przyczepiając im do 
nóg czerwoną chorągiewkę z napisem 
„Nie chciałeś służyć ludziom, służ 

Na razie „Maluch” bardzo dobrze się 
zapowiada. Siada posłusznie na oparciu 
fotela, kapitalnie wygląda na tle regału 
z książkami. Co chwila przylatuje po mięso 
na rękawicę. Najpierw z odległości pół 
metra, potem z dwa razy większej. 

— Wyrażny postęp. Wczoraj przyszedł 
tylko dwa razy pokonując niespełna pół- 
metrowy dystans — stwierdza pan doktor. 


Jak uratować drapieżniki 


W Stacji Badawczej PZŁ prowadzi się 
prace nad hodowlą wolierową czyli za- 
mkniętą ptaków drapieżnych, zagrożo- 
nych rozwojem cywilizacji. Powszechnie 
stosowane środki ochrony roślin nie ule- 
gają rozkładowi, zjadane wraz z pożywie- 
niem w dużych ilościach, gromadzą się 
właśnie w organizmach ptasich drapieżni- 
ków, wywołując zakłócenia w procesie 


rozrodu. Tylko nielicznym parom: orłów, 
sokołów, jastrzębi udaje się wyprowadzić 
lęg. Żyjące natomiast w tych samych wa- 
runkach: krogulce i pustułki — nie mają 
podobnych kłopotów. 

W Stanach Zjednoczonych iRFN założo- 
no sztuczne hodowle zagrożonych gatun- 
ków. Sukcesy zagranicznych ornitologów- 
hodowców skłoniły władze PZŁ do podję- 
cia tych prac również w naszym kraju. 
Pisklęta drapieżników wychowane w nie- 
woli trzeba jednak przygotowywać do sa- 
modzielnego życia na wolności. W prze- 
ciwnym razie zginą po wypuszczeniu na 
swobodę. Człowiek musi je nauczyć jak 
latać, jak zdobywać pożywienie. Służy te- 
mu trening sokolniczy, któremu poddawa- 
ny jest m. in. nasz znajomy „Maluch”. 


Ćwiczenie na „tramwaju” 


Monotonna rozmowa usypia jastrzębia. 
Walczy ze snem na fotelu. Trochę się jesz- 
cze obawia ludzi, więc dla bezpieczeństwa 
zamyka na zmianę to jedno do drugie 
bursztynowe oko. Rozbudzony kłapie 
«dziobem domagając się następnego kąska. 
Dostanie go na dwórze, w nagrodę za 
ćwiczenia na „tramwaju”. 

„Tramwaj” to wynalazek pana doktora. 
Poza nazwą nie wiele ma wspólnego z tym 
pojazdem. Jest to lina stalowa przeciągnię- 
ta między sypialnią ptaka a żerdzią, zaopa- 
trzona w ruchomy pierścień metalowy. Do 
niego przywiązuje się rzemieniem spętane 
nogi jastrzębia. Pierścień przesuwa się 
wzdłuż liny dzięki czemu skrzydlaty wię- 
zień może fruwać na odległość kilkunastu 
metrów. A i 

„Maluch” posłusznie siada na żerdzi. 
Lecz w pewnym momencie zafascynowało 
go coś w krzewach. Zrywa się... ale uspo- 
kojony przez pana doktora znów wyrusza 
po mięso na rękawicę. Odległość półtora, 
dwóch, potem trzech metrów. Na dziś 
wystarczy. Kiedy będzie przelatywał po 
kąsek pokonując całą długość tramwaju 
ornitolog wypuści go w powietrze. Zwa- 


Dr Zygmunt Pielowski z jastrzębiem na rękawicy. 


(KO W OKO 
I SOKOŁANI 


Sokół indyjski. 


biony specjalnym wabidłem powinien po- 
wrócić do człowieka tj. na jego rękawicę. 


Trzydzieści jastrzębi 
i egzotyczne ptaki 


Pora obejrzeć innych skrzydlatych wy- 
chowanków stacji doświadczalnej. „Mary- 
się”,samicę jastrzębia, zaniepokoił mójwi- 
dok. Jej sąsiad zwany „Wrzaskuniem” 
wszczyna głośny alarm. Płochliwe ptaki 
uspokaja dopiero łagodna persfazja pana 
doktora. Sokolnika nigdy nie powinny po- 
nosić nerwy. Nie bez racji cesarz Fryderyk 
Barbarossa polecał sokolnictwo wodzom 
i dyplomatom jako doskonałą szkołę sa- 
moopanowania. 

Dalej spotykamy niezwykłą parę —bieliki 
rozdzielone siatką. Kiedyś mieszkały ra- 
zem, ale „Wiedźma” okropnie maltreto- 
wała swojego towarzysza. Zachowywała 
się zresztą tak agresywnie tylko w obec- 
ności ludzi. Skąd się to brało — trudno 
powiedzieć, bo do tej pory oba te ptaki 
sypiają przytulone dotykając siatki. 


„Wiedźma” ma za sobą kryminalna 
przeszłość. Napadła na motocyklistów po- 
wodując niegroźny — na szczęście — wypa- 
dek. Poszkodowani skrępowali tego „„pta- 
szka” o 'skrzydłach ponad dwumetrowej 
rozpiętości i wadze 5 kg. Odwieżli napast- 
niczkę na komisariat. Potem trafiła do ko- 
mendy wojewódzkiej MO, a wreszcie do 
ZOO w Poznaniu. Naukowcy stwierdzili, 
że ptak pod wpływem głodu wpada w nie- 
pohamowaną agresywność. Trudno go 
trzymać w klatce ze spokojnymni mieszkań- 
cami ZOO, strach wypuścić na wolność, 
bo może rzucić się np. na dziecko. Zdecy- 
dowano, że najlepszym miejscem będzie 
właśnie Stacja Badawcza PZŁ. 

Partner „Wiedźmy” pochodzi z pobli- 
skich lasów. To kaleka, któremu trzeba 
było amputować złamany koniec skrzydła. 
Jest o rok starszy od swojej trzyletniej 
towarzyszki. Doktor Pielowski chce skoja- 
rzyć tę parę i wychować młodebieliki. Taki 
eksperyment udał się hodowcom z RFN. 
Tyle tylko, że samica złożyła jaja w wieku 21 
lat, a jej partner liczył wówczas lat 17. 
Trzeba czekać... 

W upalny dzień krajowe okazy schowały 
się pod dachem. Na pałąku siedzi nato- 
miast orzeł stepowy ze Związku Radziec- 
kiego, okazały brunatno opierzony ptak 
z żółtą oprawą dzioba i oczu. Bardzo też 
lubi słońce sokół indyjski zwany „Gogu- 
siem”. Najlepszy akrobata powietrzny: 
koziołki, korkociągi, ostre skręty— oto jego 
repertuar. 


Ostatni sokół wędrowny 


Przez las, ścieżką wśród pokrzyw zdąża- 
my do wielokątnej, niemal okrągłej wolie- 
ry sokołów wędrownych. Obudowująca ja 
kilkumetrowa ściana z desek od góry na- 
kryta jest ledwie widoczną siatką. Cisza 
Ptaki nie widują ludzi, można im się tylko 
przyjrzeć przez niewielki wziernik. To bar- 
dzo ważne byw przyszłości nic nie zakłóci- 
ło im spokoju w okresie godowym. Bo 
nawet szczekanie psa czy przejazd moto- 
<ykla potrafi je rozkojarzyć na kilka dni. 

Samica pochodzi z Południowej Europy, 
samiec to ostatni sokół z NRD. Trafił tu na 
mocy umowy międzynarodowej. W tym 
roku trochę za późno! Mimo że ptaki 
spodobały się sobie i tokowały zawzięcie, 
nie zdążyły już w tym roku wyprowadzić 
potomstwa. W przyszłym powinno się 
udać. A pomyśleć, że jeszcze kilkanaście 
lat temu sokoły gnieździły się na Pałacu 
Kultury w Warszawie. 

Ciekawa — jak widać — jest praca ornito- 
logów z Czempinia. | odpowiedzialna. 
Chodzi przecież o to, by ocalić ptaki dra- 
pieżne dla przyszłych pokoleń. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot: Wojciech Bresiński 
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KTO C 
DZIEN 


Gośka, Violetta i Mirka są w k 
od jego założenia tzn. od jesien 
Klub ma charakter dziennikars 
racki i skupia około 100 dzi 
i chłopców klas szkoły średn 
w Pałacu Kultury i Nauki w War 
Dzieli się na dwie sekcje: kul 
i polityczną. Powstał przy pomocy ! 
stytutu Dziennikarstwa Wydziału Na 
uk Społeczno-Politycznych UW w Wa 
rszawie i prowadzi go dr Dąbski 
łalność klubu polega na organiz 
niu spotkań z różnymi ludźmi, bywejć 
w klubie studenci „dziennikark 
a także i Karol Małcużyński, i Edn 
Osmańczyk. W ciągu pierwszego 
działalności młodzi reporterzy Odwie 
dzili m. in. redakcję „Polityki”, DY 
w Polskiej Agencji Prasowej, w 
telewizyjnym i radiowym. Dzięki t 
mogli prześledzić tok powstawa! 
prawdziwej gazety, poznać pracę =" 
wodowych reporterów. Gościli u SK 
bie nie tylko dziennikarzy, ale także 
ludzi teatru m. in. Mariusza, Dmocho 
wskiego i Tadeusza Łomnickiego. 


a 


W trakcie dyskusji na tych spotka 
niach mają możność otrzymania ©" 
powiedzi na wszystkie nurtujące zaa 
pytania. Ale działalność ta nie opi** 
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a z pewnością znajdą się wieże górniczych szybów. 


Mo nieskończona, będzie nosiła 
SK alorowi nie odmieni) „Wakacje 
odziką”, W poszukiwaniu dalszych 
do 2? "8SZ fotoreporter trafil 
„|. > Samego autora, twórcy tej nie- 


j amochodzikiem, ja 
RUA ' 
a lem-zastrzegał się pisarz, 
odno zwało na to, że jednak ma 
OM Woim literackim bohate- 
yparty do muru, przyznał: 
niego podobny, Zgłębiam 
umieć sobie radzić w każ- 
Y robię sam np. meble. 
wach, mam łodzie, samo- 
«ie prawie jak Pan 
„V też mnie ni ijaj. 
Nye achją sę nie omijają, 
Nany są Jeśli się mieszka świ. 
h samotnie w wiejskiej 
, podal mazurskiej pusz- 
tm uj Jeziorem można 
LĄ moch ti motorówka czeka- 
KM Są w każdej chwili 
siwierny czworo- 
a robniałe od Protazy) 
tny do drogi. Czyto 
dw Samochodzika? 
nia pisarza, który 
Wygląda jak wieczne 


BARBARĄ TYLICKA 


Fot . CAF 


W Bogdance np. na różnych poziomach tra 
my na kurzawkę — czyli 
takie błoto... Musimy to opanow: 
zalało to, co wydrążyliśmy. Ja 
jaśnię... 


, bo by 
Zaraz wy. 


ZAMRAŻAMY NA SKAŁĘ 


Wchodzimy po drabinie na wysokość kil 
ku metrów. Dzień ciepły, lato, a tu pokaźnych 
rozmiarów oblodzone rury. Bulgoce w nich 
solanka czyli silnie stężony roztwór chlorku 
wapnia, Ochładzany do temperatury 35 stopni 
iżej zera pompowany jest w głąb ziemi... 

— Szyb ma światło czyli średnicę sześciu 
metrów — wyjaśnia nadsztygar — grubość beto- 
nowej obudowy wynosi około 70 centyme- 
tirów... Wokół tego koła, w odległości dwóch, 
trzech metrów od betonowego muru wiercone 
są otwory zabezpieczone stalowymi rurami, 
W nie wpuszcza się z kolei rury żel 
o mniejszej średnicy. To wszystko poł 
z agregatami, z całą maszynerią ochładzającą, 
powoduje, że solanka krąży bezustannie w tę 
1 z powrotem a górotwór wokół niej zamarza na 


« PANA SAMOGHODZIKA 


Ldwonkiem temu, kto non-stop wymie- 
bejno luły wszystkich powieści Zbi- 
klego o Panu Samochodziku. Jest 
<a się właśnie dziewiąta pt. „Pan Sa- 
Wnnetou”, dziesiąta złożona wWy- 
szłym 
jede- 
tytuł 


PLACU 
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bryłę lodi 
du 
I my drążymy w tym już zamar 2 calą załogą 


Ryłem na dole 
niętym górotworze Górotwór u nas 


taką chwilę 


da, i kurzawka, i skała toi wo" Wiercimy otwór w ocionie, szyb lekko przyto 
Nie pic rwszy NY : piony, a tu w tej wodzie zaczyna bulgotać 

szybie Zeczynajem icju w zamrażanym jakby się zagotowało. Od razm się zoarientowa 

„Wujek” Jako a w 17 roku w kopalni liśmy, co to jest. Fuknęto z taką siłą, 2x 

płytki szyb, Alc FET Ua, To był lepiej nie mówić, Metan nie jest trujący Ale 

w kopalał „Sage aż M, 1949 roku glębilitmy wystarczy iskra, żeby wybuchnął, Wyjeżdża. 

wy... Wtedy się ec" szyb ponad stumetro- liśmy do góry modląc się w duchu, aby kube 

ę leszcze mroziło r 


yrzy pomocy nie uderzył o coś by liny nie zaiskrzyły 


starych, niemieckich urządzeń 


Teraz to ma 
my bardzo dobre pols 


kie agregaty 


ZIEMIA BRONI 
SWOICH SKARBÓW 
Bywają przy tej pracy czasem momenty, 
aż czlowiekowi skóra cierpnic. Kiedyś. 
miała to być kopalnia niegazowa, przeżyłem 


Pod wieżą nr I znajduje się ta półkilometro 
wa „dziura w ziemi”, Na szynach obok niej 
„kubełek”, Zjeżdżają nim na szychtę górnicy 
wraca do góry urobek. Z pierwszego szybu 
wydobyto go ponad 48 tysięcy ton = 1200 razy 
musiałby obrócić samochód ciężarowy, Żeby 


że 1o wywieźć 


Czy tam na dole myśli się o tym, że za 
betonową obudową szybwi, za kręgiem zamarz 


Takim kubełkiem zjeżdżają górnicy w głąb szybu. Wywozi się też nim urobek na 
powierzchnię. 
Fot. Zbigniew Furman 


Czasem to aż 
skóra cierpnie... 


do kilku 
4 mala 


yrze kurzawka 
nieniu kilkunastu 


> Wdarla się przecie 
poza kied 


niętej ziemi, [ 
głębokości o ch 
dziesięciu atmosfer 
zbszy nieszczelność w loxlov 
drążąc ten pierwszy yt 
12 metrów! Wdarla się ró 


na dwudziestym trzecim metrze ; 
wieża wyciągowa: Grunt sę 


obrywaly się ociowy Rzueali 
cement, lali wonią 
górotworu 


(otarli na 
wnież do drugiek 
Wtedy oma! 


nie zawaliła się 

zaczął zapadać 

wtedy w głąb szybu cr aly 

żeby tylko wyrówna: 

A działo się to właśnie na szy war 
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go lux 
nia. Mówi pani o ryzy 
mość górniczej tuki, tym mniejsze ryryka 
to najwaźnie 
Taki na 


zaczyna 


Na swojej pracy Ir rbha się znać 


jsze. A poza tym górotwór ostrzega 
przyklsd 
„prószyć” - drży 
Wiedy 
w bezpieczne miejsce 
ostrzega, kreda też jest zdradliwa, odrywa się 


piaskowiec, nim pnie, 
pią się z niego odrobinki 


trzeba szybko zwijać się Z ludźmi 


Łupek natomiast nie 


płatami. Trzeba się więc zabezpieczać przed 


niespodziankami. Tu w Boydance mamy kre 


dę. Tak nazywamy wapienie Naporykamy tu 


na cale ich zwietrzałe pokłady 

Właśnie tu, w Bogdance owa „kreda” poka- 
załaco potrafi. Kiedy drążyli na głębokości 205 
metrów, skała skutkiem naprężeń w górotwo- 
rze zaczęła odpadać z ociosów! Trzeba było 
zastosować specjalne środki ostrożności Ocio- 
sy zabezpieczali kotwami — stalowymi prętami 
wbijanymi prostopadle do ściany. I tak, aż do 
glębokości 270 metrów były z tą kredą klopo 
tv, praca posuwała się wolniej 

— Do węgla dojdziemy na głębokości ponad 
700 metrów. Czeka nas więc jeszcze około 200 
metrów drążenia w bardzo trudnych wars 
twach. Ale obiecaliśtmy Towarzyszowi Gierko- 
wi, że na Barburkę pokażemy, jak lubelski 
węgiel wygląda. A słowo górnika, to rzetelne 
słowo. 


WIESŁAWA MROCZEK 


<q Dzień pisarz zaczyna o 6 rano. Własnoręcznie 
przyrządzone śniadanko, sprzątanie chałupy 
i spacer z Protem, niebieskim dogiem zrodo- 
wodem o wyglądzie Iwa i charakterze 
baranka. 


Po sześciogodzinnej pracy przy maszynie do jp 
pisania, teraz szybciutko na obiad do pobli- 
skiego miasteczka. Prot ma zostać, ktoś 
przecież musi pilnować domu. 


Jeszcze słońce wysoko, jezioro i żaglówka ku- 
szą, a pisarz często ulega. Patent uzyskał w wie- 
ku dojrzałym, ale stracony czas bez żeglowania 
nadrabia teraz z nawiązką. 


Fot. Marek Szymański 


rodzą się pom 
Przygód Pana Sanazhodzkać coraz to nowych 


— Jestem wesoła i lubię się śmiać — 
mówi o sobie Monica Vitti, uznana 
obecnie za jedną z najlepszych aktorek 
komediowych. Nazywają ją „Chapli- 
nem w spódnicy”. W tej chwili na pol- 
skich ekranach można obejrzeć Moni- 
kę Vitti w komediowej roli w „Grzesz- 
nej naturze”. Gra tam tragikomiczną, 
ale pełną temperamentu i radości życia 
żonę mężczyzny, który jest klasycznym 
drobnomieszczaninem. Jego styl życia 
wywołuje bunt żony i wtedy do głosu 
dochodzi jej „grzeszna”, w jego poję- 
Ciu, natura. Poza tym w zeszłym roku 
nasza telewizja przypomniała widzom 
„Dziewczynę z pistoletem”. Za rolę 
uwiedzionej Sycylijki, która z pistole- 
tem w dłoni szuka zemsty jadąc aż do 
dalekiej Anglii - Monica Vitti otrzymała 
„Srebrną Wstęgę” dla aktorki roku 
i zdobyła nagrodę włoskiej krytyki. 


Karierę komediową zaczęła Vitti 
w 1965 roku w filmie „Modesty Blais'”* 
Grała w nim wyrafinowanego, super- 
sprawnego arcyszpiega. Potem przy- 


szła cała seria świetnych komedii i pa- 
rodii. Ostatnie jej komedie, które jesz- 


cze nie weszły na ekrany to: „Kaczka 
w pomarańczach” i „Mimi Bluette 
kwiat z naszego ogrodu”. W udzielo- 
nym w czasie zdjęć do tych filmów 
wywiadzie powiedziała: 


— Nie interesują mnie już role kome- 
diowe. Już w „„Mimi Bluette” jestem 
czymś troszkę innym. Sądzę, że „„Kacz- 
ka w pomarańczach” będzie na razie 
ostatnim filmem w tym gatunku. Myślę 
0 rolach poważniejszych w filmach ba- 
rdziej znaczących. Ostatnio dużo roz- 
mawialiśmy na ten temat z Antonio- 
nim. Możliwe, że powrócimy do 
współpracy. 


Monica Vitti bowiem sławę zdobyła 
sobie nie w komedii. Była kiedyś „mu- 
zą” wielkiego Antonioniego. Jej rados- 
na i roześmiana twarz, którą znamy 
z komedii, była wtedy nieruchomą twa- 
rzą dziewczyny, która nie ujawnia 
swych uczuć i myśli. 


Zanim stanęli na olimpijskim podium 


Transkontynentalny 
pojedynek trwa 


Ta sportowa konkurencja liczy sobie równo 
110 lat. Już w 1866 roku, podczas mistrzostw 
Wielkiej Brytanii, ustanowiono pierwszy re- 
kord świata: 3,05 m. Rozgrywano ją także na 
igrzyskach w Atenach (1896). Aż do olimpiady 
w Meksyku (1968) wszystkie złote medale 
zdobywali zawodnicy USA. Dopiero w cztery 
lata później, w Monachium, musieli oni uznać 
wyższość reprezentanta Europy (Wolfganga 
Nordwiga — NRD). W Montrealu doznali 
drugiej porażki. Tym, który okazał się najlep- 
szy był Polak, Tadeusz Ślusarski. 

Z niezwykłą uwagą śledzimy przebieg spor- 
towej kariery Tadeusza. Często pisaliśmy 
o nim na łamach „,Świata Młodych”. Nasi 
czytelnicy wiedzą już, że Ślusarski był przed 
laty jednym z wyróżniających się zawodników 
Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni, że 
aż trzykrotnie startował w krajowych finałach, 
dostarczając żarskiej SP-3 cennych punktów. 
Czwórbojowy ,,Brumel”* nie zmarnował swe- 
go talentu. Dwukrotny olimpijczyk należy 
dziś do najlepszych sportowców świata. Ale 
oddajmy mu głos. 


— 0 olimpiadzie w Monachium nie mogę 
powiedzieć, że była dla mnie udana. Nie 


zaliczyłem pierwszej atakowanej wysokości 
i odpadłem z konkursu. Jak to się stało — nie 
wiem. Jeszcze przed wyjazdem na igrzyska, 
niemal ze startu na start, poprawiałem rekor- 
dy kraju. Najpierw skoczyłem 5,29 m, póź- 
niej 5,30 m. Stać było mnie na znacznie 
więcej. A przecież w Monachium do zdoby- 
cia medalu wystarczył rezultat 5,35 m. De- 
biutancka trema dała o sobie znać... 


- Nauka jednak w las nie poszła. Tylko 
dlaczego nie było o tobie słychać w okresie tuż 
po igrzyskach? 


— Z prostych przyczyn. Trener Andrzej 
Krzesiński wyjechał za granicę. Ja musiałem 
nadrobić zaległości na uczelni. Odnowiła się 
też kontuzja nogi. 


— Za to zimą ponownie przyszły sukcesy. 
I to bardzo wartościowe. 


— Powrócił trener. Ostro wzięliśmy się do 
pracy. Pobiłem rekord Polski, zwyciężyłem 
w halowych mistrzostwach Europy. Latem 
było jeszcze lepiej. Nie powiodło mi się 
jednak na ME w Rzymie. Siódma lokata 
wśród tyczkarzy „Starego Kontynentu” nie- 


— Aktorka powinna mieć tyle twarzy, 
ile jest postaci do grania. Dwie twarze — 
jakże to mało! Staram się mieć ich 
coraz więcej i mam nadzieję, że kiedyś 

„stracę rachubę. 


Vitti jest aktorką inteligentną, ma 
świetnie opanowane rzemiosło aktor- 
skie. Już jako siedemnastoletnia dzie- 
wczyna grała rolę kobiety czterdziesto- 
letniej w szkolnym przedstawieniu 
Wlaśnie ten pierwszy sukces skłonił ją, 
wbrew woli całej solidnej rodziny mie- 
szczańskiej, do wstąpienia do rzym- 
skiej Szkoły Dramatycznej. Od 1953 
roku zaczęła występować w teatrze. 


— Moje najlepsze wspomnienia wią- 
żą się z występami w sztukach Moliera 
i Feydau (a więc komedie — dop. mój) 
na równi z występami w dramatach 
Brechta i Millera. 


Dwoistość osobowości Moniki Vitti 
uchwycił świetnie w swej relacji z planu 
„Zaćmienia” Antonioniego angielski 
dziennikarz John Francis Lane: 


zadowalała moich ambicji. Cieszyłem się za 
to z sukcesów Władka Kozakiewicza. 

— Wyniki polskich skoczków o tyczce coraz 
bardziej zadziwiały świat. Na wasze rezultaty 
równie doskonałymi wynikami odpowiadali 
zawodnicy amerykańscy. Mówiło się nawet 
o. transkontynentalnym pojedynku Polska- 
USA. 


— I mówi się nadal. Pojedynek ten trwa. 
Bell, Roberts i ich koledzy nie myślą kapitu- 
lować. Sądzę, że niedługo poprzeczka powę- 
druje na wysokość 5,80 m. 


— Prześladują cię częste kontuzje. Co o tym 
sądzisz? 


— Sport wyczynowy nie oszczędza nikogo. 
Walka z urazami jest znacznie trudniejsza 
aniżeli bezpośrednia rywalizacja na zawo- 
dach. Nawet przed igrzyskami w Montrealu 
nie byłem pewny swego startu. Zdjęcia rent- 
genowskie wykazywały naderwanie mięśni 
stopy. Przez cały okres pobytu w mieście 
XXI igrzysk nie oddałem ani jednego trenin- 
gowego skoku. Bałem się, że ,„puszczą” os- 
tatnie wiązania. 


— Ale nie puściły... 


- Można jednak wyobrazić sobie moje 
samopoczucie. Tym bardziej, że awans do 
finału zapewniłem sobie dopiero w trzeciej 
próbie. I to na śmiesznej wysokości. Fawo- 
rytem więc nie byłem, ale wiedziałem, że 
mogę pokusić się o jeden z medali; w kraju 
skakałem powyżej 5,60 m. Przypuszczałem — 
i słusznie — że w olimpijskim konkursie, gdzie 


Dwie twarze 


MONIKI 
VITTI 


Prywatnie 


to dziewczyna peł. 
radości przywożąca ekipie but 
Chianti, aby wspólnie uczcić nagrod 
którą otrzymała, jako najlepsza aktorka 
roku. Przed kamerami to samo ożyw 


nie stawało się jakby maską, ukrywak 
coś innego, jakiś niewyrażalny niepo 
kój. W świecie Antonioniego była r 


; 


dium = przekaźnikiem idei reżysera 
Monika Vitti wybrała jednak 
komedię. 


- To nieprawda, że rozstaliśmy się 
w gniewie, że wyrwałam się spod tyra 
nii Antonioniego - mówila potem 

Współpracę z Antonionim wspomi- 
nam z wdzięcznością, to on namówił 
mnie, abym próbowała sił w nowych 
gatunkach, rozwijała swoją vis comica 
Przyznaję, że praca z nim nie była la- 
twa, była nawet męką. Powtarzał 
wciąż: „Zapomnij o wszystkim co 
wiesz i co umiesz, nie ruszaj się, bądź 
spokojna, nic nie trzeba robić”. Ale to 
jemu zawdzięczam odkrycie filmu. To 


* 
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Tadeusz Ślusarski, ur. 19.05.1950 r. Klub 
Górnik Zabrze, trener Andrzej Krzesiński 
Student AWF. Kawaler. Złoty medal IO 
w Montrealu (5,50 m), I m w halowych 
ME — 1974, mistrz Polski: 1972, 1974 
1975. Współrekordzista Europy (5,62 m) 
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ya wzięłam długopis do ręki, to znowu miałam 
straszne opory. No, po prostu —znowu się bałam! 
I tego, że w ogóle nie potrafię nic z sensem napisać, 
i tego, że nawet jak napiszę, to i tak wyjdzie z tego 
małpowanie Magdy, i tego, że nawet jeśli napiszę, to 
i tak nikt tego nie przeczyta. 


Jak tak dalej pójdzie, to... daleko w ten sposób nie 
zajadę. Ja sama nie rozumiem, jak można byćw wieku 
prawie 14 lat takim tchórzem, ale fakt pozostaje 
faktem. Zastanawiałam się już nad tym nieraz — ość 
rodzice mnie rozpieszczali jak byłam mała, może 
mnie straszyli jakimiś duchami albo czymśw tym stylu 
„.. Nie wiem, ale jakieś wytłumaczenie być musi! 

Kiedy na obozie miałam po raz pierwszy stać na 
warcie, to już na dwa dni przedtem o mało nie 
umarłam ze strachu. Ale musiałam okropnie uważać, 


żeby nikt nie zauważył, że się boję, więc ciągle 
opowiadałam albo jakieś kawały o duchach (dreszcz 
strachu mnie w momencie mówienia oblatywał, 
brrr!!1), albo się wszystkich po kolei pytałam, czy ... 
się boją. I wiecie, to nie była najgorsza metoda. Jak się 
nasza, Ulki i moja warta zaczęła, to w tym samym 
momencie ja zaczęłam monolog pt. „Ulka, nie bój 
się!”. Przez całe dwie godziny trułam na ten temat 
a skutek był taki, że ani Ulka bać się nie miała prawa 
(nawet gdyby się bała), ani ja nie miałam czasu o tym 
myśleć, że sama się boję — zajęta byłam bowiem 
pocieszaniem Ulki. Inna sprawa, że nie jestem pew- 
na, czy takie pocieszanie i uspokajanie było jej w ogó- 
le potrzebne, na wszelki wypadek wolałam nie pytać. 

Na drugi dzień zdarzyła się zabawna historia. Przy- 
padkiem podsłuchałam, jak Ulka mówiła do Haliny: 
„Wiesz, Anka nica nic się nie bała, ona jest naprawdę 
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Z okazji Europejskiego Kongresu 
Twórców Fantastyki Naukowej, któ- 
ry odbył się w sierpniu br. w Poznaniu 
przebywał w Polsce gen mjr Aleksiej Leo- 
now — dwukrotny Bohater Związku Ra- 
dzieckiego. Był on pierwszym człowie- 
kiem, który wyszedł w otwartą przestrzeń 
kosmiczną z pokładu statku „Woschod- 
2". Po dziesięciu latach, w 1975 roku, jako 
dowódca „Sojuza-19'” uczestniczył w pa- 
miętnym eksperymencie radziecko-ame- 
rykańskim „Sojuz-Apollo". W związku 
z rozpoczęciem nowego międzynarodo- 
wego programu badań kosmicznych pro- 
wadzonych wspólnie przez kraje socjalis- 
tyczne, znanego podkryptonimem, Inter- 


kosmos” Aleksiej Leonow powiedział: _ datów do lotu. Czekamy 


my Panie Prezesie! Chciałbym uzu- 
pełnić list kol. Sokołowskiego zamiesz- 
czony w nr 102 „ŚM”. | UDWU 

Samolot powietrzno-kosmiczny nazywa r , ała 
się SPACE SHUTTLE, u nas zaś określany | j 
najczęściej mianem wahadłowca lub promu. 
Wahadłowiec składa się z następujących 
członów: uskrzydlonego orbitera, zespołu ze- T 
wnętrznych zbiorników w kształcie cygara na j 
płynne materiały pędne oraz dwóch dodatko- 
wych silników rakietowych na paliwo stałe. 

Najciekawszym członem jest oczywiście 
orbiter. Jego długość wynosi 37,3 m, rozpię- 
tość 23,8 m, wysokość 17,4 m. Masa własna 
orbitera wynosi 68 ton, masa startowa całego 
zespołu — 110,9 ton, masa w chwili lądowania 
(bez ładunku) — 70,8 ton. W przedniej części 
kadłuba znajduje się obszerna (73 m') kabina 
załogi. Załoga zaś składać się będzie z do- 
wódcy, pilota oraz inżyniera pokładowego 
odpowiedzialnego za ładunek użyteczny. 
Wczasie akcji ratowniczej możliwe jest zabra- 
nie dodatkowo 13 osób. Kabina została prze- 
dzielona na dwie części. Górna przeznaczona 
jest do kierowania lotem, dolna służyć ma za 
pomieszczenie mieszkalne. Kabina wypełnio- 
na ma być zwykłym powietrzem. Do opusz- 
czenia jej w czasie lotu służy specjalna śluza. 

Orbiter posiada ładownię o długości 18,3 
m i średnicy 4,6 m. Może ona pomieścić 29,5 
ton ładunku, zaś w przypadku lotu na orbitę 
okołoziemską i z powrotem 14,5 ton. 

Głównymi silnikami wahadłowca są silniki 
SSME pracujące na wodorze itlenie. Składni- 
ki te w stanie skroplonym znajdują się w ze- 
wnętrznych zbiornikach. Czas ich pracy pod- 
czas jednego lotu wynosi 480 sekund. 

Drugi system napędowy OSM służy do 
osiągnięcia orbity wokołoziemskiej po wyłą- 
czeniu silników głównych oraz do zmiany 
orbity. System ten zawiera dwa silniki, które 
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dek sję V. że ktoś śpiewa. Młody pastuch, a może SERCOM 
i u [Sem i Satan, Daladek wzdycha. aieł Podobio doktor może 
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Mż Noli, Ten gęwnych „czasach u jednego chana był że śnie wo nawt ni 
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7 nie jako niewolnik albo też spełnię twoje góra- Gó SĘ 
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— Nasza współpraca oparta na pr e 
mie „Interkosmos” a od wiakń tat. 
Wprowadziliśmy na orbitę okołoziemską 
wiele satelitów badających przestrzeń 
kosmiczną i zjawiska zachodzące na Zie- 
mi, zwłaszcza meteorologiczne. Polscy 
uczeni itechnicy mają wielkie osiągnięcia 
w budowie tych obiektów. Wkrótce jed- 
nak nastąpi przełom w naszej współpra- 
cy. Będzie nim moment wystrzelenia 
statku kosmicznego z międzynarodową 
załogą. Jej członkiem będzie także polski 
kosmonauta. Obecnie trwają przygoto- 
wania do tego eksperymentu. W Polsce, 
jak również w innych krajach socjalisty- 
cznych, kompletuje się już grupę kandy- 


a potem cię zabiję”. Jeniec pomysiat cenwiię 
hcę żyć jako niewolnik. Lepiej zabij mnie, ale 
y pierwszego lepszego pastucha”. — 
ed śmiercią usłyszeć jego śpiew”. 
ludzie oddają życie za pieśń ojczystą. co to za tacy 
było zobaczyć. Pewno mieszkają w dużych 


Dziadek mówi, że to są stare pieśni. 
— szepcze. — Co za pieśni śpiewali, mój Boże...” 
obi mi się tak żal mojego dziadka i tak go wtedy 


na całe lato. Zaraz za nimi przychodzą następne stada, 
Wdzień nie zatrzymują się, mijają nas. A na noc 
e. | znowu dziadek i ja idziemy przywitać się 
bi się witać, a ja się też od niego 


uł i ciotka Bekej wyjeżdżają do miasta, do 

pomóc, dać takie Matek A 

e mówi, że najlepiej pojechać k 

kr zlasta górami, gdzi na polach  !esie, poklepywałbym pnie wszystkich di 

strasznie... Z pewnością drzewa, które ni 

je powinno być góry, tam jest taka święta są te, które zdrętwiały ze strachu. Potem 
[i ktoś zarżnie czarną owcę u jej podnóża 
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zdnym Miasteczku i na Kosmodromia im 
prędzej przybędą do naś, tym szybciej ich 
wyszkolimy. Będą sią nimi osobiście 
opiekował, podzielę się moją wiedzą i do- 
świadczeniem. Jestem bowiem dowód- 
cą oddziału kosmonautów przygotowy* 
wanych do lotu. 


Tyle Aleksiej Leonow. Możemy być 
dumni z wysokiej oceny polskiego wkładu 
w dotychczasowe badania kosmiczne 
Ale jeszcze z większą satysfakcją i niecier 
pliwością będziemy oczekiwać dnia, 
w którym przedstawiciel naszego kraju 
zamelduje się nam z orbity okołoziem 


na nich w Gwie- skiej. 


przy normalnym zapasie paliwa umożliwią 
sumaryczną zmianę prędkości orbitera o 304 
m/s. Jeśli zaś zastosuje się dodatkowe zbior 

niki z paliwem silniki OSM umożliwią zmianę 
prędkości o dalsze 456 m/s. 

Następny zespół silników oznaczony RSC 
wykorzystany będzie do precyzyjnych mane- 
wrów związanych z niewielkimi zmianami 
prędkości. System ten obejmuje aż 40 silni- 
ków małego ciągu, zgrupowanych po 4 silniki 

IU! w różnych miejscach pojazdu. 

Źródłem energii elektrycznej dla waha- 
dłowca są 3 tlenowo-wodorowe ogniwa pali- 
wowe o mocy do 10kW. dostarczające napię- 
cia stałego do 32,5 V. 

Wahadłowiec zaopatrzony jest w dwa do- 
datkowe silniki rakietowe. Będą one praco- 
wać przez 2 minuty i na wysokości 40 km 
silniki odłączą się od orbitera. 

Praca silników SSME potrwa około 8 min 
od chwili odrzucenia opróżnionego członu 
zbiornikowego. Człon ten opadnie swobod- 
nie na ocean. 

Maksymalna odległość od powierzchni 
Ziemi, na którą może wznieść się orbiter 
wynosi 1200 km. Przyziemienie, czyli po pros- 
tu lądowanie nastąpi na specjalnie zbudowa- 
nym w pobliżu miejsca startu pasie, w spo- 
sób podobny do szybkich samolotów. Przy- 
gotowanie pojazdu do następnego lotu zaj 
mie 160 godzin. Pierwszy wahadłowiec zo- 
stanie zbudowany jeszcze w tym roku. Obli- 
czono, że koszt wyrzutu w kosmos 1 kg masy 
zmniejszy się przy użyciu promu o ok. 500 
dolarów. Wydaje się to niewiele, ale zważyw- 
szy możliwość transportu blisko 15 ton ła- 
dunku oszczędności są znaczne. 

Jacek Jeliński 
Stacja Ochrony Roślin Modzurów 
47-415 Szonowice 
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Kiedy wujek i ciotka wyjeżdżają do miasta. 
sami. U my i nasi sąsiedzi: wujek Sejdachma 
i ich córeczka. Więcej nikogo. 
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Nowy etap 
programu 
„Interkosmos” 
— tworzenie 
międzyna- 
rodowych 
załóg 
kosmicznych 


W lipcu br. odbyły się w Moskwie raz- 
mowy delegacji krajów socjalistycznych 
uczestników programu „Jnterkosmos” 
Owocem tych rozmów było doniosłe poro- 
zumienie o podjęciu w najbliższych latach 
międzynarodowych załogowych lotów 
kosmicznych na pokładach stacji orbital- 
nych, typu „Salut”. Dzięki współpracy 
w ramach „„Interkosmosu” oraz pomocy 
Związku Radzieckiego, który udostępni 
bratnim krajom wspólnoty socjalistycznej 
dorobek swej techniki kosmicznej, nauka 
polska, jak i nauka innych krajów naszego 
obozu, zyska nowe narzędzie badań pod- 
stawowych i stosowanych — stacje orbital- 
ne. Dzisiejsze stacje orbitalne są zalążkami 
przyszłych, działających w kosmosie, z2- 
kladów produkcyjnych. Pionierskie do- 
świadczenia radzieckich kosmonautów, 
jak i ceskperymenty przeprowadzone pod- 
czas wspólnego radziecko-amerykańskie- 
go lotu „„Sojuz” — „„Apollo” wykazały, że 
w próżni i nieważkości można wytwarzać 
nowe materiały konstrukcyjne, jednorod- 
ne stopy metali o różnych ciężarach właści- 
wych, superczyste materiały półprzewod- 
nikowe. 

Kraje członkowskie „„Interkosmosu”, 
a więc i Polska, stoją wobec zadania wybra- 
nia swych kandydatów — najlepszych pod 
względem zdrowia, przygotowania facho- 
wego i odporności psychicznej. Proces 
szkolenia członków międzynarodowych 
załóg kosmicznych będzie długotrwały, ale 
krótszy od tego, jaki przechodzili pierwsi 
kosmonauci 

Jerzy Nogal 

Prezes Klubu im. ].A. Gagarina 

ul. Kochanowskiego 15a m3 
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